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Słowa kluczowe Huszczka Mała, II wojna światowa, okupacja niemiecka,
bracia, brat, Niemcy, losy rodziny, wysiedlenie, folksdojcze

 
Losy rodziny podczas II wojny światowej
Jeden brat siedział w obozie, ten właśnie, co skończył gimnazjum w Krasnymstawie.
Ponieważ przed wojną nie było na uniwersytet już chyba finansów, on w Lublinie
został nauczycielem, w każdym razie przed samą wojną miał papierek, że jedzie na
posadę i przyjechał do Lublina, i trafił na bombardowanie. Przyjechał na przydział
posady i bombardowanie go zastało, ledwie z życiem uszedł, bo wojna wybuchła
przecież akurat pierwszego września, no i zaraz w czerwcu, w [19]40 roku znalazł się
w obozie koncentracyjnym w Sachsenhausen. Tydzień w Rotundzie siedział, tydzień
na Zamku i  do Sachsenhausen pojechał.  Ten brat,  który rozpowszechnił,  że tak
powiem, fotografikę w domu.
W [19]41 roku na wiosnę drugiego brata, najstarszego, Niemcy powołali do podwody
tak  zwanej,  czyli  para  koni,  wóz i  furman byli  zajęci  do  celów Niemców,  którzy
przygotowywali się do wojny ze Związkiem Radzieckim i jakiś czas oni tam paśli
konie, czekali na ten wybuch wojny w [19]41 roku. I potem z tymi końmi pojechał ten
brat jako podwoda pod te niemieckie jakieś rzeczy z frontem na wschód, aż pod
miejscowość, jeżeli sobie dobrze przypominam, Orzeł czy coś takiego. Tam te konie
się pochorowały i popadały, Niemcy dali bratu jakieś tam grosze, zapłacili i zwolnili
go.
W  międzyczasie  nas  wysiedlili,  6  listopada  [19]41  roku,  dzięki  miejscowym
folksdojczom. W Huszczce Małej, w Huszczce Dużej, tam gdzieś w Sitańcu było
bardzo dużo nazwisk niemieckich i na tej podstawie zjawił się tam taki nazwiskiem
Harlos,  jakiś  pewnie  folksdojcz,  i  wyciągał  ich  tam  rodowody,  bo  to  byli  jacyś
potomkowie [Niemców], którzy przyjechali do Polski w ramach kolonizacji jakiejś. No i
wielu z nich zapisało się ochotniczo, a nawet i przymusowo później, jak ktoś miał
takie nazwisko, to prawie że musiał, bo ta organizacja już ich tam prześladowała. 
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